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N IE D Z IE L A  dnia 3 Lipca 1831 ro k u  o godz: 8 rano.

Obdarzeni wolnością d ruku , mamy sposobność, jak naywolniey zdania swoie 
obławiać. Zdania ludzkie tak są różne, źe rzallko kiedy zgadzaią się na iedno , z 
tego to pow odu  iuż w  naszym kraiu lu b o  iescze w  granicach nierozszerzonem , i k tó ­
rego nayznacznieysza. część mieszkańców zoręźem  w rę k u  dobiia się chw ały w ał­
cząc za wolność, iuż powstało kijka pism peryodycznych, tak znacznie w zdaniu  sif 
różniących.— Redakcya Pisula ninieyszego pod ty tułem  O RZEŁ BIAŁY i POGOŃ 
wierna swjętey sprawie rew olucyi naszey, ożywiona duchem  nayczystszey liberalności 
pokładaiąc zupełną ufność w  działaniach, i rozporządzeniach Seymu i Rządu naszego, 
dołoży wszelkiego starania aby to pismo stało się pozytecznem dla kraiu. Naygłó- 
w nieyszym zaś celem iego liędzie zbierać i p rzechow yw ać wszelkie akta i zdarze­
nia należące do dziejów połączonego k ra iu  naszego, to jest Korony i Litwy: źe zaś 
trudno  iest w śród  tylu licznych zdarzeń, p rzykaźdem  bydź naocznym świadkiem, Szcze-  
gólniey co do w ypadków  W Litw ie wydarzyć się mogących, uprasza się przeto szano­
w nych rodaków  o zachowanie pamiątek nas'zego kraiu  troskliwych aby raczyli Redakcyą 
swemi w iadom ościam i wspierać. Artykuły nadsyłane zobowiązał się przyim ować i za- 
chow yw ać D yrektor d rukarn i Stereotypowey przy Ulicy K rolewskiey Nr. 1065. w 
Pałacu D em bow skich  mieszkaiący, albowiem pismo ninieysze w drukarn i Stereoty- 
powćy będzie się drukow ać. P renum era ta  miesięczna w W arszaw ie  kosztować będzie 
Złotych 3., kw artaln ie złt: 9. na prow incyi prenum era ta  kwartalna Złotych 12. po- 
icdynczy n u m e r  gr: 5, P renum erow ać  można po wszystkich kantorach  pism p e ­
ryodycznych w  W arszaw ie  i po wszystkich pocztamtach na prowincyi.

Pismo O RZEŁ I  POGOŃ wychodzić będzie codziennie, o godzinie 8. rano, w  for­
macie iak ninieyszy w razie ważnych wiadomości w ychodzi drugi N u m er  po p o łu ­
dn iu , k tóren  dla p renum era to rów  dawać się będzie bezpłatnie. leżeli zas zebrana 
z prenum eraty  kw ota pokryie koszta d ruku , wówczas Redakcya niepodwyzszaiąc ce­
ny prenum eraty  w ydaw ać będzie pismo ninieysze na całym arkuszu. -..i



D O  R Z Ą D U  N A R O D O W E G O
i M a m  zasz.czyt  p r z e s ł a ć  R z ą d o w i  N a r o d o w e m u  s z c z e ­
g ó ł o w y  r a p p o r t  o c z y n n o ś c i a c h  J e n e r a ł a  D y w i z y i  
G i e ł g u d  o d  d n i a  2 6 .  M a j a  aż  do  15.  C z e r w c a  r .  b .  
j a k  n a s t ę p u j e .

S t o s o w n i e  do  d a n e g o  p r z e z e m n i e  r o z k a z u  J e n e r -  
G i e ł g u d  w n o c y  z d n i a  26 na  27 M a j a ,  u d a ł  s i ę  od  
Ł o m ż y  c h a u s s e  w i o d ą c ą  do  K o w n a ,  z o s t aw iw sz y  za 
s o b ą  s p a l o n e  m o s t y  n a  N a r w i ,  c e l e m  d o s c i g n i e n i a  
k o r p u s u  S a k e n a  , k t ó r y  j a k  d o s z ł a  go w i a d o m o ś ć  
z n a j d o w a ł  się  m i ę d z y  G r a j e w e m  a R a y g r o d e m  ; 
i b y ł  p r z e d z i e l o n y  k o r p u s e m  P u ł k o w n i k a  S i e r a k o ­
w s k i e g o .

D n  ia 28 Ma j a  J e n e r a ł  G i e ł g u d  p r z y b y ł  do  G r a j e ­
wa  w i e c z o r e m ,  g d z ie  z a s t a ł  o d d z i a ł  wo j sk a  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  P u ł k o w n i k a  S i e r a k o w s k i e g o ,  u c i e r a j ą c y  
s ię  o d  d n i  k i l k u  w m a ł y c h  p o t y c z k a c h  i p o d j a z d k i  
z k o r p u s e m  S a k e n a ,  k t ó r y  o b r a w s z y  o k o ł o  R a j g r o -  
d a  m o c n ą  m i ę d z y  d w o m a  j e z i o r a m i  p o z y c j ą ,  s t a ł  
s p o k o j n i e ,  u m a c n i a j ą c  g ó r y  z d r u g i e y  s t r o n y  Tiaj- 
g r o d a  c i ą g n ą c e  s i ę  za  r z e c z k ą ;  c e l e m  z a p e w n i e n i a  
s o b i e  s t a ł e g o  p u n k t u  o p a r c i a ,  na  p r z y p a d e k  n a d e j ­
ś c i a  w i ę k s e j  s i ł y  z n a s z e j  s t r o n y .

J e n e r a ł  G i e ł g u d  n a z a j u t r z  r o w n o  ze  d n i e m  u-  
d a ł  s i ę  z p o w i ę k s z o n y m  k o r p u s e m  w p r o s t  C h a u s s e  
d o  R a j g r o d a  o m i l  d w i e  o d l e g ł e g o ;  o k o ł o  8 g o d z i n y  
7,r a n a  p r z e d n i a  s t r a ż ,  s k ł a d a j ą c a  s i ę  z j a z d y  i z p u ł ­
k u  2 s t r z e l c ó w  p i e s z y c h ,  m a j ą c  n a  c z e l e  J e n e r a ł a  
D e m b i ń s k i e g o  i P u ł k o w n i k a  V a l e n t i n ,  n a p o t k a ł a  

p o d  w s i ą j M i e c z e  s z p i cę  n i e p r z y j a c i e l s k ą ,  za k t ó r ą  
p o s t ę p u j ą c  s p i e s z n i e ,  n a t r a f i ł a  za j e z i o r e m  z w a n e m  
C z a r n e  o w e r s t  2 od  R a j g r o d a ‘k o r p u s  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i  u s z y k o w a n y  po za  l a s em .  P o  r o z p o z n a n i u  p oz yc yi  
J e n e r a ł  G i e ł g u d  w y d a ł  r o z k a z  a b y  10. d z i a ł  p o z y ­
c y j n y c h  z a j ę ł o  s t a n o w i s k o  p o d  l a s e m ,  k t ó r e  P u ł k o ­
w n i k  P i ę t k a ,  j uż  p o d  g ę s t y m  o g n i e m  a r m a t n i m  n i e ­
p r z y j a c i e l a  o so b i śc i e  n a  k o r z y s t n ą  w p r o s t  R a j g r o ­

da  p o z y c j ą  w p r o w a d z i ł .  W  a s s e k u r a c y i  na  l ew o p o ­
s t a wi o no  7 p u ł k  l in j owyj ,  i b a t a l j o n  p u ł k u  4 ' r s t rz e l -  
c ó w p i e s z y c h ,  na p r a w e  zaś  s k r z y d ł o  2 b a t a l j o n y  
p u ł k u  4 s t r z e l c ów  p i e s z y c h  ; w r e z e r w i e  z a t r z y m a n o  
p u ł k  18 i li) p i e c h o t y  l i n j o w e y  i 4  j b a t a l j o ny  p u ł ­
k u  3 s t r z e l c ó w  p i e s z y c h .

P o  o d p a r c i u  a l t a k u  n i e p r z y j a c i e l a ,  na  l e w e j n a s z e  
s k r z y d ł o ,  w i d z ąc  iż  z amyś l a  u p o r c z y w i e  b r o n i ć  o d ­
w r ó t  s u r go p r a we go *  s k r z y d ł a  , r o z k a z a ł  J e n e r a ł  
G i e ł g u d  ś r o d k o w i  i p r a w e m u  s k r z y d ł u  iść n a p r z ó d  

w kol  m i m a c h  do a II a k u ,  z d r u g i e j  s t r o n y  P u ł k o w n i k
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W a l e w s k i  n a  c z e l e  1 b a t a l i o n u  ’4  p u ł k u  •^itrzelcówr 
p i e s z y c h  d o s t r z e g ł s z y  że  k o l u m n a !  n i e p r z y j a c i e l s k i e ;  
p i e c h o t y  w l es ie  u k r y t a  na  l e w e m  s k r z y d l e  t y ł  n a ­
s z y m  z a b r a ć  u s i ł u i e ,  n a t a r ł  na  n i ą ,  w częśc i  z a b r a ł  
w  n i e w o l ę  a r e s z t ę  d o ’ o d w r o t u  z m u s i ł .  N i e p r z y j a ­
c ie l  p r z e k o n a w s z y  s i ę  że  s i ę  o p r z e ć  n i e z d o ł a  z a c z ą ł  
u s t ę p o w a ć ^  z c z e g o  k o r z y s t a i ą c  J e n e r a ł  D e m b i ń s k i , 
w y s ł a ł  j j a z d ę  p o d  d o w ó d z t w e m  P o d p u ł k o w n i k a  B r e -  
z a ń s k i e g o ,  w c el u  a b y  o d c i ę ł a  d r o g ę  do m i a s t a  k i l k u  
k o l u m n o m  p i e c h o t y ,  j u ż  p r z e z  z a j ęc i e  p o z y c j i  n i e p r z y -  
j a c i e l s k i e y  p r z e z  P u ł k ó w .  P i ę t k ę  m o c n y m  o g n i e m  
d z i a ł o w y m  r a ż o n ą .  J a z d a  P o l s k a  u d a ł a  s i ę  na  l e w ą  
c h a u s s e ,  j e d e n  sw a d r o n  j a z d y  P o z n a ń s k i e j  z J e n e r a ł e m  
D e m b i ń s k i m ,  p o s t ę p o w a ł  p o  c h a u s s e , j d r u g i  zaś  s z w a ­
d r o n  t e y ż e  j a z d y  z a l e d w i e  z 60 l ud z i  z ł o ż o n y ,  p o d  
d o w ó d z t w e m  P o d p u ł k o w n i k a  B r e z a ń s k i e g o ,  i  M a ­
j o r a  P o t u l i c k i e g o ,  n a p a d ł s z y  w o b oz ie  p o n a d  J e z i o ­
r e m  n a j e d n ą  k o l u m n ę  o d c i ą ł  j ą  i p o m i m o  us i lnymh 
u p o r ó w  w n i e w o l ą  z a b r a ł ;  p ó ź n i e y  t e n ż e  d r u g i  s z w a ­
d r o n  o d  j e z i o r a  a p i e r w s z y  p o d  d o w ó d z t w e m  M a j o r a  
M i c i e l s k i e g o ,  o d  c h a u s s e  n a t a r ł  ś p i e s z n i e  na  p i e c h o ­
t ę  w m i e ś c i e ,  z p oz a  d o m u  p a r k a n u  g e s t e m  o g n i e m  
b r o n i ą c ą  s i ę ,  z n a c z n ą  jej cze ść  w r a z  z P ó ł k o w n i k i e  m 
i O f f i ce r a i n i  w n i ewol ę  z a b r a ł w t e m  w ł a ś n i e  c z a s i e  
p u ł k  7 l in i o w y  na  r o z k a z  J e n e r a ł a  R o l a n ,  p r z y  o d ­
g ł o s i e  b ę b n ó w , p o d  d o w ó d z t w e m  W a l e c z n e g o  P u ł  
k o w n i k a  O b o r s k i e g o  z n a d s t a w i o n y m  b a g n e t e m  wszed-.  
do  m i a s t a  , r e s z t ę  b r o n i ą c e j  się p i e c h o t y  z a b r a ł .  O d ­
d z i a ł  zaś z b a t a l j o n u  3 t egoż  p u ł k u  p o d  d o w ó d z t w e m  
k a p i t a n a  L u d w i k a  M i c h a ł o w s k i e g o  i p o r u c z n i k a  B a r -  
c i ń s k i e g o ,  z 60 l ud z i  z ł o ż o n y m  p r z e d a r ł s z y  s i ę  do 
m i a s t a  p r z e z  p a r k a n y  i p ł o t y ,  p o ś p i e s z y ł  w a s s e l u r  
r a c y ą  d z i a ł  p o z y c y j n y c h  s t o j ą c y c h  na  levvei*s naszymi 
s k r z y d l e  o b o k  k o ś c i o ł a .  W y p a r t y  n i e p r z y j a c i e l  z m i a ­
sta  z a j ą ł  d r u g i e  u m o c n i o n e  s t a n o w i s k o  za  r z e k ą  b r o ­
n ią c  p r z e j ś c i a  p r z e z  m o s t .

W t e n c z a s  s p o s t r z e g ł s z y ,  że  n i e p r z y j a c i e l  n a j w i ę ­
k s z e  s i ł y  n a  s w o j e m  l e w e m  s k r z y d l e  r o z w i j a ,  4 - 

p r z e k o n a n y ,  że  t y l k o  s i l n e m  n a t a r c i e m  b i t wę  z a d e ­
c y d o w a ć  m o ż n a ,  r o z k a z a ł  J e n .  G i e ł g u d  b a l a l j o n o m  
7. p i e c h o t y  p od  d o w p d z t w e m  M a j o r a  J a r o m y  u d a ć  
s ię  n a  p r a w e  s k r z y d ł o  p r z e z  b r ó d  d o s y ć  g ł ę b o k i  
p o d  s p a l o n ą  p r z e z  n i e p r z y j a c i e l a  w i o s k ą .  B u d y  
r y b c z a n e  z wa ną .  Na p r o s t  b r o d u  n i e p r z y j a c i e l  z a ­
m i e n i w s z y  w b l o k h a u s  s t o d o ł ę  i s a m ą  r z e k ę  p r z e ­
g rod zi wszy .  o ś t r o k o ł a r n i , b r o n i ł  p r ze j ś c i a  g ę s t y m  
o g n i e m  z b l o k b a u s u  i z b a t e r j i  u s y p a n e j  na  w z g ó r z u .  
P u ł k ó w .  Kos s  p o s ł a n y  t a m  z 4 m a  d z i a ł a m i  l e k k i e -  
m i  , 3 m a  b a t a l j o n a m i  p ’-echc ty , k t ó r e m i  p o  b a r d z o  
m o c n y m  o p o r z e ,  n i e p r z y j a c i e l s k ą  p i e c h o t ę  z b l o k -  
h a u s u  w y p a r ł  i cofa j ące j  s ię  k a r t a c z o w e m i  s t r z a ł a m i  
z n a c z n ą  z a d a ł  k l ę s k ę .  W  t y m ż e  czas i e  p i e c h o t a  n a ­
s z a ,  a n a ś a m p r z ó d  k o m p a n j a  4  b a t a l .  2 p u ł k u  7
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p iecho ty  pod  dowództwem Kap i t .  K rosnowski ego 
p r z e s z ł a  w b ró d  r ze kę  , a k om pan j a  ponton j e rów ,  
dowodzona  p r z ez  Kapi t .  Olexi i iskiego po d  gę s tym 
ogn iem dz i a łowym na wskazanem mie j scu  p r zez  
P o d p u łk o w n ik a  W i ś n i ew sk i e g o  i w j ego  obecnośc i  
z w ie lkim pośp i echem post awiwszy m o s t ,  p r z e p r o ­
wadzi ła  4  dz ia ł a  l e k k i e  na d rugą  s t r onę  rzek i .

P u łk ow n i k  Koss zdając r a p p o r t  Jen.  G i e ł g u d ,  o 
tej p r z e p r a w i e ,  nie może  dosyć  pochw a ł  oddać  g o r ­
l iwości  i z imnej  k rw i  off icerów i pon tonj e rów s t a­
wia j ących  most  r z e czo ny ,  t em czasem Jen .  G e łg u d  
ro z ka z a ł  pułkowi) .  K o ss ,  aby  z j e d n e m  ba t a l j onem 
p u ł k u  18 i ba t a l jonem 7 l i njowego i 4  s t rze lców p i e ­
s zych u d a ł  się nap rz ód .  N i ep rzy j ac i e l  widząc Że 
t ym  sposobem piechot a nasza bo k  j ego  l ewemu  skrzy-  
o łu  zab ie ra  , n a t ychmi t s t  swe dzi a ł a  z pozycji; ko­
r zys tne j  dotąd używane j  s p r o w a d z i ł ,  na wszystkich  
pu n k t a c h  cofać się z a c z ą ł , '  a n a m  p lac  b i twy  i zwy- 
cięztwo z o s t a w i ł ; w tern s amem czasie p u ł k  19 p i e ­
choty p row adz on y  p rzez  mężne go  swego [dowódzcę 
Szymanowsk iego  s t o j ący  wprzódy  w a s seku rac j i  6 
d z i a ł  pozjycyjnycb obok  k oś c i o ł a ,  p o s z e d ł  śmiało 
n a  mos t  do t ąd  p r zez  n i eprzy j ac i e l a  b ron i ony  dzia-  
Jowerni  s t r z a ł a mi  z p rawe j  i l ewej  s t r on y  chaussee .  
Od tąd  ko rpu s  J e ne r .  G ie łg u d  zaczą ł  na wszystkich 
p u n k t a c h  ścigać n i eprzy j ac i e l a  , k t ó ry  z na jwiększe in  
po śp i ec h em  chaussa do Augus towa się ud a ł .  B ra k  
p r z ec i eż  dos t a t ecznej  ilości j a z dy  i znużen i e  żo ł ­
n i e r za  upo rczywą  b i twą  i wie lk im m ar sz e m ,  n iedo-  
zwo l i ł y  dosyć  śp ic szni e  za n i ep rzy j ac i e l em p o s t ę ­
po wać ,  aby  odn i e ść  korzyśc i  do j ak i ch  j ego obwrót  
n a s t r ę c z a ł  sposobności .

T ak  Bóg pob łog os ł aw i ł  p ie rwszym k r o k o m  naszym 
w m ar szu  na L i twę .  N iep rzy j ac i e l  s t r a c i ł  w ie j  wal­
ce dwa ty s i ące k i l k a se t  l udz i ,  oko ło  1200 z j e d n y m  
off icerem wyższym i 9 niższemi  w nasze  dost a ło  się 
r ę ce  ; n iepr zyj ac i e l sk i  pu łkoWnik  Wołków po l e g ł  
w b lo kb au z i e ,  j e d e n  z ich J en e r a łó w  r anny .

Nasza s t i a t a  w r a nny ch  i z ab i t ych niedochodzi  200 
l u d z i ,  m i ęd zy  ostatnimi  na jdo tk l iwszą  poni eś l i śmy  
s t r a t ę  wosobie  Majora  j a z dy  Poznańsk ie j  F r anc i s zka  
l i r .  Myci elsk iego ,  k tó r y  nie uważając na pop rzednio  
od kuli  kar ab inowe j  o t r zymaną  r a nę  , szwadronowi  
sw em u  w sza rzy  na p iechot ę odważnie  p r zewodn iczy ł  
i dawszy nadzwycza jnego męztwa -dowody ,  k i l ka k ro ­
tn i e  ku lą  i b ag n e t e m  r aniony wkró tce  po tem zgonem 
boha t e r a  życie  ukończy ł .  Na  również  pochl ebne  
za sługuj ą  wspomnien i e  w dniu t ym polegl i  kapi tan 
18 p u łk u  Lubowidzisi  ; podpo ruczn ik  pu łku  19 J a ­
nuszk i ewicz ;  po dp o ru czn ik  p u łk u  4 St rze lców p i e ­
s zych Ri idigtgr  i żo łn i e r z  s zwadronu Poznańsk iego  
Teofi l  Radium-, i. l u . - r  .••'dając należną
po chw a łę  w oj si. ■; wtzc ' k i e i  bró j . ! ,  które '  w dniu ivm
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z właśc iwą żo łn i er zowi  po l sk i emu  walczyła  odwagą;  
n a d m i en i a ,  że a r t y l l e r j a  z imną  k rw ią  i t rafnością  
s t rza łów j ak  zwy k le  się odznaczył a .

Nieprzy jac ie l  po b i twie pod R a j g ro d em  dn i em i 
nocą cofając się , od j ą ł  J ene r a łow i  G ie łg u d  nadzi e j ę  
doścignięcia  go pod Ko wne m,  z drug i ć j  s t r o ny  t e n ­
że J e n e r a ł  maj ąc  pewne  d o n i e s i e n i e ,  że na ca łe j  
Ż mudz i  j e s t  p o w s t a n i e ,  i t ł um y  uzb ro j onych  i goto­
wych do boju powstańców czekają tylko chwil i  wstą­
pieni a na swą z iemię  wojska  polskiego , aby z n i em 
po ł ączeni  s t ras znemi  s tać się dla wrogów;  z m i e n i ł  
p l an  swój p i erwias tkowy i zwróciwszy się na lewo 
pos t anowi ł  p r z ep ra wi ć  k o r p us  swój p rzez  N iemen  
w okolicy między  Ju rb o rg i e m  a Wieloną .  J e n e r a ł  
G ie łg u d  w y s ł a ł  j e d n a k  pop rze dn i o  oddzi a ł  wojska 
p o d  dowództwem J e n e r a ł a  D em b iń s k i e go  chaussą 
wpros t  ku  K o w n u ,  ce lem zamaskowania  n i ep rz y j a ­
cielowi p r zep rawy  ca ł ego  swego ko rpusu .  P l am te n  
p rzywiedz iony  zos t a ł  do sku t ku  pod wsią G ie ł gu -  
dyszkain i  , w pr zec i ągu  24 godzin mos t  r zucony  na 
N iemn ie  p r z ez  kompa n ja  pontoni e rów p r z ep r o w a ­
d z i ł  wojsko na p r aw y  b rzeg  tej r z e k i ,  a po k i l k u ­
nastu la taóh p i e rwszy  r az  s topa żo łn i e r za  polskiego 
wstąpi ła  na Ż mu dzk ą  z iemię.  Ty mczasem J e n e r a ł  
D e mb iń sk i  p r z y b y ł  na p ro s t  Kowna do A lex o ty ,  
ukazawszy się n i e p rzy j ac i e lowi ,  k tó r y  sp a l i ł  most  
na N iemnie  i z ł ą c zy ł  się p o d ł u g  o de b ra n y ch  i n s t r u ­
kcj i  z k o rp u s e m  Je n a r a ł a  G ie łgud  na drug i e j  s t roni e  
N iemna .  Z t amtąd  J e n e r a ł  G i e ł g u d  uda ł  s ię(do Kie j -  
dan jako p un k t u  cent ra lnego  powstańców Żmudz i  i 
L i t wy ,  zkąd dalsze swoje dz ia ł an ia  w celu wspie r ania  
powstańców rozpoczą ł .  T a m  l i czne  oddz i a ły  nie mo­
gące s ię dotąd po łączyć  i wspólni e dz ia ł ać  z p r zy czy ny  
wojsk ros syjskich  w różnych  k i e r u n k a c h  te powia ty 
p r zeb i e ga j ąc ych ,  ze wszystkich s t ron  zaczę ły  do na­
szego wojska  p r z y b y w a ć , t ak  że się już p r ze sz ło  
6,000 p iecho ty  uzb ro jonej  po większej części w s t rz e l ­
b y ,  i znaczna l iezba j a z dy  w ogólności na dob rych 
k o n i a c h ,  przy  ko rpu s i e  J en .  G ie łg u d  zna jdowała ;  
w K iejdanach  p r z y b y ł  do J e n .  G ie łg u d  J en .  C h ł a ­
powski  k tó r ego  k o rp us  s t a ł  o 5 mi l  dalej  wmieśc ie  
J a no w ie ,  a odeb rawszy  i n s t rukc j ą  udania  się p r z e d  
głów'nem naszem wo jsk i em ku W i ln u ,  zna jdu je  s ię 
w bl iskości  pomienionego  miasta.  Sam J e n .  G ie łgud  
pos t ępowa ł  ku W i l n u ,  a chcąe j ednakże  ca ł ą  Żmudź  
oczyścić z wojsk n i e p r zy j a c i e l sk i c h ,  w y s ł a ł  w s t r o ­
nę  pó łnocno - zachodn i ą  ku  Po ł ą dze  P u ł k . ’ S zym a­
nowskiego z 2ma ba t a l j onami  19 p u łk u  p iech ,  l in.  
z 2ma l ekki emi  dzi a ł ami  i kad rami  do formowania  
jazi*y, dawszy mu rozkaz  zajęcia Połągi  i w s p i e r a ­
nia organi zacj i  s i ły  zbrojne j  na Żmudz i .  P o d ł u g  
r ap po r iu  złożonego Jen .  G ie łgud . ,  f e
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szczone miasto i znalazł  tam wielkie zapasy potrzeb i udał  się do Masiew-a , gdzie się do niego k. lku-
wojskowych Po tych działaniach wojennych,  Jen.  dziesiąt powstańców z białowiejskiej  puszczy przyłą-
Giełgud zwróci ł  szczególnie uwagę na organizacją czyło.  Tym pod dowództwem Sretera poruczył  o-
potrzebnego nam wojska,  i w tym celu ustanowił

wiyło. Tym pod dowództwem Sretera poruczył  O- 
bronę mostów przeciw kozakom za nim idącym.

Dnia 25 i 26 Maja poruszenie  ku Słonimowi k tó ­
rego garnizon 2000 wynosił  uskutecznionem zostało,  
— 27 i 28. t. m. Jen.  Chłapowski  pomaszerował  
wl ewo i p rzeby ł  Niemen pod Zelwianami na lewo od 

wśzechny ze w oddziałach licznie lormujacycu się mostów,  przez to zaalarmował  G rodno ,  a sam spo- 
prawie nic’ masz rekrutów.  Każdy bez różnicy stanu kojnie  Lebiokę i Dzitwę pr/.eszefiłszy w dniu 31 Maju 
i urodzenia staje w szeregach,  mając walczyć za pod Lida sześcią plutonami Ułanów 2 kompanie Puł-  
honor  i wolność narodu ,  który tak długo jęcząc ku Wi leńskiego piechoty . 2 działa po mocnej ula»- 
pod uciskiem despotyzmu , z rozpaczą za oręż chwy- czcę zabrał .  Zszedłszy nałewo z gościńca ilenskic- 
ci ł  i cli \ ba go ze śmiercią ostatniego z swoich sy- go na którym garnizon Wilna by ł  w poruszeniu Jen.
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r zad centralny tymczasowy pod przewodnictwem 
Jen.  Tyszkiewicza Senatora Kaszt.  Królestwa Pol­
s k i e g o .  Zapał  ogólny naszych współbraci  wsprawie 
oswobodzenia ojczyzny,  jest  tak wielki , i tak po­
wszechny,  źe w oddziałach licznie formujących się
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now złoży.  Warszawa  d. 1 F.ipca 1831. r.
Wódz Naczelny (podpisano) SKRZYNECKI.

t i n  it t u  i j  n i  g u i  i i i i i u n  > i J  I

Chłapowski  poszedł  w powiat Trocki gdzie się ’ z p#v 
wn,ością powstańców zastać . spodziewał, jakoż n a z a ­
jut r z po potyczce z kozakami wUzugriein w której  
śię 17stu w niewolę naszą dostało złączy ! się zniemi.c . ® ludzi ,  tak wielkie dla Ojczy-

poświęcenie się zupełne Obywa- 
ogosławieństwo ludu wiejskiego są. t r u ­

dne do opisania ale, dostateczną nadgfodą za po­
niesione t rudy  marsowe.

Dnia 10 Czerwca Jenera ł  Chłapowski  p r ze by ł  W»- 
liją pod Janowem,  a odebrawszy pewną• wiadomość 
o przejściu Jenerała  Giełgud przez Niemen pod 
Wielonami pospieszył  sam do niego pod K c jdany ,  
a złożywszy mu jako starszemu Jenerałowi instrn-

W  tej chwili doszła mnie następująca wiadomość: nie­
przyjaciel obchodzi się w sposob najokrutniejszy z Li-  p;jdość szczęście tych 
twłnami; tak np. po powstaniu Gszmiany gdy pruk ^ n iosących,  pośw
Kahardyńców'w szedł do tego miasta, a powstańcy w mniej- t ep; ? i błogosławi  eus
szej będąc liczbie ustąpili do lasów', żony ich,  dzieci i , i n  ale
starce schronili się do Świątyni Pańskiej; sądząc że miej­
sce to poświęcone Bogu pohamuje wściekłość nieprzyja­
cielską- Kaplan w ornacie i z krzyżem w ręku stał na 
czele schronionych; Kabardyńce jednak przyszedłszy za­
tarasowali wnijście kościoła i wszystkich wymordowali;
samych kobiet więcej jak 3oo! nad którcmi oprócz zada- a ziozywszy mu j u w  • « » « . « «  „w..,.
nia im śmierci pastwili się w sposób, który bez najwyż- keją od Rządu odebraną ,  sam pod jego dowództwem
szeeo oburzenia powtarzaćby| nie można. I kapłan tak- pozostał .  -  Pięc dział  zaprzęgiem 1500 karabinów
że padł  ofiarą wściekłości barbarzyńców, a cała Oszmiana i tyleż niewolników, między k torem. 2 Sztabs Ofice-

C . - . r,, „I.,- r ó w i 20 Office row niższych zdobyto wciągu tćą
wyprawy,  — Niewolników wszystkich prócz ofice­
rów puszczono na wolność a późniejsze donie­
sienia przekonały ,  że ci przez kozak o w* do podn ie ­
sienia na nowo broni przeciw Polakom przymusza­
ni uporczywie się wzbraniali  do wstąpienia w szere­
gi Moskiewskie,  prócz tego korpus,  Jen Chłapow­
skiego przeciął  kommunikacją nieprzyjacielowi,  pa­
raliżował jego zabiegi w zbieraniu r ek ru tów i ma­
gazynów oraz w powstańcach dzielnie ożywiał duch* 
ku oswobodzeniu Ojczyzny.

Warszawa d. I Lipca 1831 r .  /
Wódz Naczelny (podp.)  SKRZYNECKI.  

DO RZĄDU NARODOWEGO
Mam zaszczyt donieść Rządowi Narodowemu iz ode­

b ra łem rappor t  od Jene ra ła  G e łguda ,  podług któ­
rego,  tenże Jene ra ł  przedsięwziął  na dniu 9. b. m .  
z czescia swoiego korpusu mocne rozpoznanie na sta­
nowisko' nieprzyjacielskie przed Wilnem. Nieprzyia- 
ciel skoncentrowawszy tam wszystkie niemal siły któ­
re  ma na Litwie,  wystąpił  < rzeciwko naszym tak

stała się pustynią!!! T  . . .  . siei.
DO RZĄDU NARODOWEGO.

Mam zaszczyt przesłać Rządowi Narodowemu 
R a p p o r t  z czynności Jenerała Brygady Chłapowskie­
go o d d .  21 Maja do l i  Czerwca r .b-  jak następuje

J e n e r a ł  Chłapowski  zbliżywszy się do granic 
zabranych naszych p rowincj i ,  przeszedł  ją wno* 
cy z d. 21 na 22 Maja, i tegoż dnia wysła ł  oddział  do 
B r a ń s k a ,  któremu się załoga z ki lkunastu Moskali 
z łożona ,  magazynu strzeżąca poddała ; drugi kuBia-  
łosiokowi,  sam zaś pomaszerował pod Bielsk. — Nad- 
wieczorem garnizon tdgo miasta z 500 ludzi złożo­
ny,  ledwo pod bronią stanąwszy, złożył  ją pô  ude­
rzeniu na niego Pułku  Igo Ułanów. —-  Na gosemcu 
od Brześcia tegoż wieczora Pułkownik Szarnhorst  
adjutant  W .  X.  Michała ujęty został .  — Dnia 23 
Maja Jene ra ł  Chłapowski ,  dowiedziawszy się ze 
P u łk  piechoty Żytomier skiej ,  dwa dzia ł a ,  i jeden 
szwadron Ułanów, bronią po nad puszczą powstań­
com z różnych stron ściganym, wyjścia na drogę do 
Białowieży,  pomaszerował  pod Ilajnowszczyznę -
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Białowieży,  pomaszerował  pod I lajnowszczyznę,  i e  ma . i  • ^
edzie nieprzyjaciel pod dowództwem Jen.  Lindenau mocny, iz Je ne r a ł  Giełgud me mógł  się 
g ■1  L....V _  nft«V.vr.li T ik-  pokonać go walna bitwą, odstąpił  więc ze swoiego sta

p o d  d o w ó d z t w e m  J e n .  b i n a e i m u   ~ -------  ̂   q  « i
ńozycyja za wsią t r zymał .  -  Szwadron naszych Uła-  pokonać go walną bitwą, odstąpił  wiec aeswoic

uderzył  i m t j  = ‘d o b r S ^ i ^ ^ t \ ^ z i  z każde y’
i rozbi ł .  — Do drugiej kolumny na prawo,  rozka­
zał  Jene ra ł  Chłapowski  na wystrzał  ka rab inowy,
dać ki lka razy ognia kartaczami zmięszaną tym o- 
gniein piechotę , ten sam szwadron naszych Ułanów 
r o z b i ł ,  zabrał  przytem jedno działo,  drugie nie­
dobitki  w las uprowadzi ły.  _

W pierwszej szarży podporucznik z Pu łku  20 pie­
choty liniowej Grotkowski , zginął  śmiercią wale­
cznych ; Kanonik Łoga bagne tem wręk ę  pchnięty,    "
W  D R V  K A R N I  S T E R E O T Y P O W E J P R Z Y  U L IC Y  K R Ó L E W S K IE J  Pf.. io65 w  P A Ł A C U  D E M B O W SK IC H .

swoiego sta*
nowisiArt ci uitai^pn*»- VVZ...C* —  . Alnaj sti aia
wtym dniu wynosi poki lkaset  ludzi z każdey s t io n j .

W tein spotkaniu nie miały żadnego udziału,  ko r ­
pus Jenera ła  Dembińskiego,  dzinłaiący po d r u g ie j  
stronie Wili i  i korpus Jenerała Szymanowskiego wy­
s łany naprzeciwka Połądze.  .

Ostatnie wiadomości z Litwy dochodzą do dnia 
23 Czerwca.  Formacya nowych pułków postępowała 
spiesznie i porządnie całe woysko tchnięte lak ney- 
lcpszym duchem.  w Wa r :  d. 2. Lipca 1831.w Wa r :  d. 2. Lipca 1331. 

Wódz Naczelny "SKRZYNECKI,


